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Rzut oka na wojnę Kaukaską w r. 1841.
(^Wedlng opowiadania oficera Rossyjskiego.)

J a kko lw iek  z k ra jów  lezących pom iędzy 
Czarnein a Kaspijskiem morzem liczne nas d o ­
sz ły  wiadomości geograficzne, etnograficzne i 
po lityczue,  juz  to z podań pod ró żn y c h ,  juz to 
z raportów  samychże R ossyan ,  zdaje  się prze­
cież, że z ulotnych tych i cząstkowych donie­
sień trudno  nabrać jasnego wyobrażenia  o sto­
sunkach tej w idowni wojny. Przede wszyslkiem 
zbyw a na specialnych kartach kraje  ow e w y ­
obrażających. P ra w d a , że w geograficznym 
wydziale  w ojskowym  w Petersburgu, według 
rysunków  oficerów w armii kaukaskiej służą­
cych ,  dokładne w ykreśle ją  m appy  dla genera­
łów' i oficerów w yższych: ale te powszechnego 
oie przynoszą poży tku ,  bo  przerysow anie ich 
ku sprzedaży jest zakazane, a k toby  oryginały 
w yda ł ,  tego surowa czeka kara: O w oż  karty
w publiczności znane skreślone są według r y ­
sunków podróżnych zagranicznych, którzy  nie 
znając ani języka ani stosunków tamecznych, 
dorywczo tylko i niedokładnie wiadomości i 
rJsunki zbierają i takowe do E u ro p y  przywożą.

się powiedziało o obrazach geograficznych, 
lo samo, a może bardziej jeszcze, tyczy  się o- 
P'Sów samychże w ypadków  wojennych w  K a u ­
kazie. Bo nie będąc w bliskiej styczności z naj- 
^ yższem  dowództwem tej walki,  n iepodobna 

jasnego o niej nabyć w yobrażen ia ;  .goniąc

za całością, gubią się szczegóły, i przeciwnie.
Jakko lw iek  bowiem najwyższe dowództwo 

w  Kaukazie powierzone jest jednemu G enera­
łowi Naczelnemu, to jednakow oż zakres dzia­
łania i władza po jedynczych  generałów i ofice­
rów  tak są rozległe, że zw yczajne stosunki ge­
nerała korpusowego do generała d y w izy i ,  tego 
znów do generała b rygady  prawie całkiem ni­
kną. P o jedynczy  komendant liniowy jest p ra ­
wie niezależnym i sam za siebie odpow iedzia l­
nym. Stosując się do ogólnego planu na wielką 
skalę i p rzypadkow ych  w yraźnych rozkazów, 
sam czyni i postępuje t a k , jak mu chwilowe 
nakazują stosunki lub miejscowość tego w ym a­
ga. Skutkiem lego jest, że pod  względem u- 
kładu w ojny  i wykonania pojedynczych  ruchów, 
w  miarę osobistości i położenia dowodzącego, 
tak wielka panuje rozmaitość, że temu, co się 
z dala lub nadto  z bliska przypatru je ,  całości 
objąć nie podobna. Dla tego też kiedyś nader 
t rudno  będzie h is torykowi pragmatyczny dać 
obraz tutejszych w ypadków  wojennych. Mate- 
r y a ły  do tego czerpaćby tylko można z papierów  
Petersburskiego ministerstwa " 'o jn y ,  a źródło  
to zawsze zapewne niedostępne będzie.

Zadaniem niniejszego opisu będzie dać jaki­
kolwiek obraz całej widowni w o jny  Czerkie- 
skiej w r. 1 8 4 1 . , ,  oznaczyć stanowiska pojedyn­
czych ,  często wzmiankowanych osób i n a ro ­
dów, skreślić nareszcie to ,  co było  głównem 
zadaniem roku  1 8 4 1 . ,  i jak plan ten przede
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wszystkiem  na lewem skrzydle północnej armii 
rossyjskie'j wykouano.

G ó r y  k a u k a s k i e ,  ciągnące się od Morza 
Czarnego aż do Kaspijskiego, trzy razy dłuższe 
a dwa razy wyższe od Pyreneów , tworzą nie­
jako grzbiet wolnych siedlisk ow ych niepodle­
głych mieszkańców górnych, na których walki 
Europa od lat kilku oczy swe zwraca. W ąski 
pas ziemi R ossyjskiej, bliski K asbeku, od Ti- 
flisu w północnym stromym kierunku aż do 
W indykaukazu się wznosząc, dzieli całość kra­
jów  Czerkieskich na podługowatą i większą 
zachodnią, a drugą mniejszą, owalną południo­
wą połowę. Na około przypiera do gór ziemia 
i morze rossyjskie. Bardzo tylko mały kawa­
łek brzegu morza Czarnego otwarty jest dla 
synów  gór kaukaskich, a i tam stoją warownie 
rossyjskie. Od morza Kaspijskiego oddziela je 
północny Daghestan; południowy Daghestan, 
Gruzya, Imerelhia i W schodnia Abchazya (z w y ­
kle jcdnem nazwiskiem Gruzya) przypierają od  
południa. Następuje potem niezdobyty jeszcze 
Czerkieski brzeg morza Czarnego, rozciągający 
się  od Gagry lub Kotoszu aż do Sugoszukka- 
labu. Pojedyncze warownie rossyjskie walczą 
w ciąż prawie o własną esysteucyą i nie tworzą 
Żadne) stałej linii kordonowej. Ta zaczyna się 
dopiero znowu pod Sudszukkaleh i kończy się 
na zachód od Anapy przesmykiem leżącym tuż 
pod ujściem Kubanu. Granicami kraju są , na 
zachodniej i północno zachodniej stronie Ku­
ban, na północno-w schodniej Tcrek. W zdłuż  
obydw óch tych rzek rozciąga się właściwa linia 
kaukazka. Nagraniczna ta straż Rossyjska, w y ­
stępująca względem Czerkiesów już to zaczepnie 
już to odpornie, składa się z  łańcucha małych 
w arow ni, obsadzonych rossyjskiem na stopę 
europejską uorganizawanem wojskiem. Pomię­
d zy niemi lezą wzdłuż w odległości może 2ch  
wiorst od siebie utwierdzone wsie kozackie 
(Stanice), których załogi składają się z regular­
nych kozakow liniQwych; a pomiędzy każde 
dw ie StaDice ustawione są znów pikety kozac­
kie. Kaukaska twierdza dziwnąby zapewne 
miała minę pomiędzy europejskiemi siostrami 
tegoż im ienia, gdyż powiększe'j części składają 
fiię z kilku budynków drewnianych z dwoma 
nrurowanemi, arsenałem i prochownią. B udo­
w le te wystawipne są na stosownej wysokości 
brzegu rzecznego, i otoczone row em , z którego 
w yrzucona ziemia w ał tworzy. Ten ma zw y ­
kle trzy wchody; trzy lub cztery armaty stano­
wią ba*eryą warowni. —  Nakouiec domostwa 
fta wzór przedmieścia czepią się twierdzy xe 
strony «d  rzeki odwróconej. Przedmieścia ta­

k ow e, równie jak Stanice, otoczone są p odo­
bnie jak w sie C zerkieskie, plecianką ciernistą 
w ysokości człow ieka, którą znowu rów otacza. 
T o  stauowi cale obwarowanie. R zecz natural­
na, że opis len nie przypada do twierdz w ięk­
szych , jako też miast nadmorskich; tak też i 
W ładykaukaz dosyć m ocno jest obwarowany.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dn. 2 9 . Maja.
N a j .  Pa  u Generalnemu dyrektorowi loteryi 

B o r n e m a n n  order orła czerwonego 2ej kl. 
z liściem dębowein dać raczył.

Z d n i a  28 .  Maj a .
Cesarz Rossyjski przez swoją niespodzianą 

podróż do Anglii g łow y naszych polityków w  
nadzwyczajny ruch wprawił. Gubią się w do­
mysłach o istotnym celu tej podróży. W  to­
warzystwach politycznych mówią tu znowu wiele 
o mniemanym zamiarze rządu Rossyjskiego za­
mienienia Królestwa Polskiego na prowincyę 
zupełnie rossyjską nawet pod względem nazwi­
ska. —  S łychać, iż nie ulega wątpliw ości, że 
minister sprawiedliwości M i i h l e r  za kilka mie- 
siący z dotychczasow ych stosunków służby w y­
stąpi. Ma on inny ważny otrzymać urząd. —  
Z Paryża piszą, że w tamecznym teatrze O de­
um Antygona Sofoklesa i Zaby^ Aristofauesa 
wkrótce przedstawione zostaną.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
I z b a  p a r ó w .  P o s i e d z e n i e  d n i a  21.  

Ma j a .  — Na dzisiejszem posiedzeniu Izby  
p a r ó w , napływ słuchaczy b ył większy jak 
zw ykle, co należy przypisać oczekiwaniu, że  
debatowanym będzie artykuł prawa o szkołach  
drugiego rzędu, za tern tak zw anych małych 
seminaryach. Posiedzeniu przewodniczył Bar. 
P a s q u i e r .  Przedmiotem następujące prze* 
koinissyą zaproponowane określenie Art. 3 0 . 
wUczniowie duchownych szkół drugiego rzędu, 

urządzonych według przepisów z 16 . Czerwca 
1 8 2 8  roku mają być przypuszczeui do examinu 
Bakkalaureat es lettres i pozyskać dyplom , je­
żeli dostawią świadectwa, jako 1 )  przez dwa 
łatą w szkołach rzeczonych słuchali kursu bi- 
storyi i filozofii i to 2 )  u professorów mają­
cych stopnie wymagane w  Art. 17 . niniejszego 
prawa. Mimo to przypuszczoną do eiam iuu  
m oże b yć tylko pewna liczba ozuaczona orda-
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nansem, szkołę, z której wyszli ustanawiają­
cym. Lista imienna uczniów szkół duchownych 
drugiego rzędu, ma być corocznie Wielkiemu 
Pieczętarzowi przedłożoną, a przez niego za­
komunikowaną ministrowi oświecenia.« Hrabia 
Moutalainbert wstępuje na mównicę, —  ogła­
sza prawo biskupów za święte i konieczne do 
pełnienia ich urzędu, i ze było uznanem za 
takie przez wszystkie rządy, wyjąwszy czasy 
cesarstwa; że kościół, bądź co bądź, nie na- 
guie się pod jarzmo uniwersytetu, owszem o- 
pór mu stawi, inaczej, obraziłby własną go­
dność i obowiązki; opór ten rozszerzy się do 
Judu i nad siłą materyalną zwycięztwo odniesie. 
Że protestuje zatem ze swej strony i w imieniu 
kolegów wspierających go w tej dyskussyi, 
przeciw obecnemu prawu. —  P o  nim zabiera 
głos minister spraw zewnętrznych, w którym 
niekousekweneye poprzedniego mówcy wyka­
zuje i opininie przeciwne prawu zaproponowa­
nemu zbija. — Przemawiają jeszcze za arty­
kułem Baron de Baranie, Hrabia St. Priest, 
Markiz de Gabriac.

P o s i e d z e n i e  d n i a  22 .  Ma j a .  — Dalszy 
ciąg debaty wczoraj rozpoczętej nad artykułem 
30 . prawa o szkołach drugiego rzędu. Pan 
Cousin zabiera głos przeciw artykułowi. R o ­
zwija szczegółowo orgauizacyą małych semina- 
fyów  i bada tyczące ich prawodawstwo cesar­
stwa i restauracyi. W racając do głównego 
punktu dyskussyi, utrzymuje, ze artykuł 17. 
(projektu , teraz Artykuł 30. komissyi) całkiem 
jest na korzyść małych seminary ów, bo daje 
»m też same prawa, co kollegiom rządowym, a 
uwalnia od ciężarów ostatnie przyciskających. 
Myśl ministerstwa odsłania się tu zupełnie —  
Jest ona mało za uniwersytetem, bardzo za du­
chowieństwem. Przeciwnicy (m ów cy) litują 
Slę nad młodzieżą występującą z małych serni- 
hafyów, która nie ma powołania do stanu du­
chownego. On zaś (Cousin) nie ma o nich 
Najmniejszej obawy, bo wie, że w większej 
Części małych seminaryów nauka nie ogranicza 
8,e studyami duchownemi, widział prospekta,
^  których taniec i fechtowanie figurowały jako 
Pczedmiot naukowy. Znaczna liczba młodzie- 
y > oddaną jest do małych seminaryów w celu 
ształcenia się na statystyków i dyplomatów; 

Przecież wielu po kilkoletnim pobycie w nich 
a* et do pułków wstąpiło. —  W  dalszym ciągu 

mowy przeciw ministeryalnemu projekto- 
TT| Upatruje w nim całą contrę rewolucyą.

. Z P a r y ż a ,  dnia 22. Maja. 
t r°6zura Księcia Joinville, o mało co nie 

w.vwołała ministeryalnego przesilenia. Ogło­

szenie jej tak utrudniło Admirałowi Mackau 
stanowisko jego w Izbie, iż usilnie prosił króla 
o pozwolenie wystąpienia z ministerstwa. Mi­
nister marynarki skarży się mianowicie o to, że 
Książe Joinville użył rady admiralicyjnej, któ­
rej jest członkiem, ku napaści na dotychcza­
sowy zarząd i orgauizacyą marynarki i wysta­
wieniu jej na publiczną krytykę.   Połączo­
nemu wpływowi króla i Pana G u i z o t  udało 
się nareszcie skłonić Barona M a c k a u  do po­
zostania w g a b i n e c i e ;  jego bowiem wystą­
pienie i to właśnie w chwili, kiedy sprawy 
Otahajty znów staną się przedmiotem narady 
(jutro lub pojutrze) byłoby mogło pociągną® 
za sobą rozwiązanie całego gabinetu, zwłasz­
cza, że i Pau Martin du Nord na dogodną spo­
sobność tylko czeka. Pan Martin du Kord 
zresztą nie myśli Zostać, aż projekt do prawa 
o szkołach drugiego rzędu na początku najbliż­
szej sessyi w Izbie deputowanych roztrząsanym 
będzie. Spizykrzyły mu się spory uniwersy­
tetu z duchowieństwem i niechce się wystawiać 
na zapalczywe debaty jakie niezawodnie w 
przyszłym roku w Izbie deputowanych o tem 
toczyć się będą. Doświadczenie nabyte w 
Izbie parów nauczyło ministra kultu przewidy­
wać. Na każdy więc przypadek po skończeniu 
sessyi złoży swe ministerstwo i zaomieui je na 
urząd prezydenta kassacyjuego, z którego wy­
stępuje Pan Zangiacori.

Z d n i a  2 3. Ma j a .
Rząd odebrał następujące telegraficzne depe­

sze: T a n g  e r ,  dnia 9. Maja. Są słuszne po­
wody obawiać się przybycia Kabylów z głębi 
kraju. Ciało konsularne pisze do Baszy, aby 
poprzednio przeciw temu naruszeniu rozkazów 
Cesarskich protestować. Ajent angielski wydał 
wezwanie do sił morskich na Malcie swe stano­
wisko mających. Ja  (konsul francuski) wezwa­
łem "Cygne,« żeby tu powrócił. Spodziewają 
się odmownej odpowiedzi na hiszpańskie Ulti­
matum; w tym razie hiszpański Generalny Kqu- 
sul banderę swoję zwinie; zaambarkuje się, je­
żeli będzie mógł. —  T a n g e r ,  dn. 12. Maja. 
Tanger zupełnie spokojny. Poczyniono środki, 
aby pokolenia z głębi kraju od miasta Wstrzy- , 
mać.

W  I z b i e  P a r ó w  toczyły się dzisaj dalsze 
rozprawy nad art. 17. (30tym kommissyi) p ra­
wa o wychowaniu. Hr. P o r t a l i s  przeczytał 
mowę, w której wszystkie przeciw projektowi 
do prawa czynione zarzuty zbija. Broni ma­
łych seminaryów. Muszą być szkoły specyałue 
dla duchowieństwa a temi są małe semiuarya. 
Istniały one zawsze i były od czasów zboru
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T ry d e n c k ie g o  aż d o  d n i  naszych  ciągle p r z e d ­
m io tem  pieczo łow itośc i  K ró ló w  F ran cu sk ic h .  — 
S p o łeczeń s tw o  niczego się od  m łodz ieży  w tych  
s e m in a ry a c h  w y c h o w a n e j  o b aw iać  nie p o t r z e ­
b u je ,  ci bow iem  m łod z i  ludz ie ,  kształceni nie 
p rzez  św ieck ich  n a u c z y c i e l i , o bo ję tn i  b ę d ą  na 
rz e c z y  św ia tow e  i ca łk iem  się pośw ięcą  sp raw ie  
kościoła. M ó w c a  o św iadcza  się p rz ec iw  p o ­
p ra w c e  P a n a  C ou s in .

P. C o u s in  w nosi inny  u k ład  sw e j  p o p ra w k i  
treści n a s t ę p u ją c e j : »W y c h o w a jm y  d u c h o w n y c h  
szkół p o d rz ę d n y c h  za łoż on ych  w m o c  o rdo-  
uansu  z r. 1 8 2 8 . ,  w tenczas d o p ie ro  d o  exami. 
n u  b a k k a la u re ą lu  p rz y p u s z c z e n i  b y ć  m o g ą ,  je .  
żeli s z k o ły  te z ado ść  u c z y n i ły  w a ru n k o m  p rz e ­
p isan ym  dla z u p e łn y c h  szkól p o d rz ę d n y c h  ( i n ­
st itutions de p lain  exercice).«  P a n  Rossi zw a l­
czał tę  p o p ra w k ę .  S e ssy a  t rw a  dalej .

Z  r a p o r tu  p re f e k tu ry  S e k w a n y  n ie d a w n o  o- 
g łoszonego w y k a z u je  s i ę ,  że na  p o cz ą tk u  tego 
miesiąca z aw izo w an o  3 0 0 , 0 0 0  p aszp o r tó w .  —  
W y s t a w a  p rz e m y s łu  śc iągnę ła  taką  liczbę c u ­
dzoz iem ców .

A n g l i ą .
Z L o n d y n u ,  dnia 1 8 .  Maja.

W  czasie ro k u  1 8 4 3 .  w  A n g l i i  i I r  l a n d y  i 
r o z d a n o  p rzesz ło  2 2 0  mil. l istów a w sam ym  
p o c z to w y m  o k rę g u  L o n d y n u  p rz y b y w a  roczn ie  
p rz e sz ło  2 6  mil. listów. O g ó ln y  d ochód  w y ­
nosi ł  1 , 6 0 0 , 8 6 7  ft. szt . ,  a c zy s ty  zysk  w y n o ­
s i łb y  6 4 0 , 2 1 7  ft. sz t . ,  g d y b y  nie  p rzy sz ło  od -  
trąćjć  z tego  6 5 , 0 0 0  s ta ry ch  d ług ów . W  ro k u  
1 8 4 2 .  tak d o c h ó d  jak  i zysk  c z y s ty  w ynosił  
p rz e sz ło  do 4 0 , 0 0 0  ft. szt. mniej jak  tego roku ,  
a d o c h ó d  przenosi 7 0  p ro c e n t  d o ch o d u  d a w n e ­
go p rz e d  w p ro w ad zen iem  re fo rm y  pocz tow ej .

M o r n i n g  C h r o n i c i e  w ed łu g  sw eg o  kor-  
r e s p o n d e n ta  nas tępnie  skreśla  stan w y s p y  Hajti .  
P r e z y d e n t  jes t  w A rally  o trzy  mile o d  S a in t  
D o m in g o ,  z d y w izy ą  sk łada jącą  się przesz ło  
z 1 4 , 0 0 0  ludzi. —  W o js k ą  p o w stańcó w  w y -  
Iroszą przesz ło  9 0 0 0  ludzi. S y n  p rezy d en ta ,  
p u łk o w n ik  D c a - H c r a r d ,  k tó ry  d o w o dz ił  p u ł ­
k iem  w S. D o m in g o ,  został p u szczo ny  n a  s ło ­
w o  w raz  z  sw oim  pułk iem  i p r z y b y ł  do P o r t -  
K epub lican  p rzez  Ja c q u c m e i .  P u łko w n ik  P le -  
neu re t  zajął inne  miasto zna jdu jące  się na g ra ­
n icy  h iszpańskie j części w y s p y  w imieuiu p o ­
w stań ców . M iasto  to zam ieszkują  ty lk o  ludzie 
śc ina jący  d rz e w o  m ach on io w e .  R o b o tn ic y  ci 
właśnie by li  p r z y  ro b o c ie , ,  gd_v im doniesiono, 
że  p r e z y d e n t  p o s tępu je  ku  ich miastu. S c h w y ­
tali w ięc  p u łk o w n ik a  i odesła li  go do  g łów nej 
k w a te ry  w ra z  z pap ieram i p r z y  nim zualez ione- 
mi Z  p ap ie ró w  ty ch  p rzek o n an o  s ię ,  że p o ­

w s ta ń cy  zos taw ali  w  s to su n k ach  z  F r a n c y ą , za  
p o ś red n ic tw em  francusk iego  k o n su la  p r z y  rze ­
c z y  pospo lite j  Haiti .  Z a  g łó w n y  w a ru n e k  k ła ­
dz ion o  odstąp ien ie  francusk ie j  w y s p y .  T o  o d ­
k ry c ie  w z b u rz y ło  b a rd z o  umysły ' m ieszkań ców  
Ila it i .

G l o b e  czyn i  n as tępn e  u w ag i :  W e d ł u g  o p i ­
nii p a n u jąc e j  w C ity ,  stan rze czyw is ty  w y s p v  
S a in t  D om ing o  w in ien  zw róc ić  na sieb ie  u w a g ę  
n aszego  r z ą d u ,  ró w n ie  ja k  r z ą d u  f rancusk iego .  
O k ru c ie ń s tw a  p o p e łn ia n e  na M ula tach ,  p rze z  
lu d n o ś ć  cza rn ą  mogą u sp raw ied liw ić  w szelk ie  
k ro k i  e n e rg icz n e ,  jak ie  ty lk o  m ocars tw a  e u r o ­
pejsk ie  p rzeds ięw ziąść  b y  chciały. Ale nie m o­
żna  u k r y w a ć  te g o ,  że  zazdrość  n a tychm ias t  w y ­
b u c h n ie  jak  ty lk o  m o ż n a  będz ie  roz l rzy gu ąć  tak  
w a ż n ą  k w e s ty ę  w sp osób  za sp aka ja jący .  N a ­
leży  się s p o d z ie w a ć ,  że  k tó ry k o lw ie k  z c z ło n ­
k ów  izb d e p u to w a n y c h  Anglii ,  lob  F ra n c y i  za ­
żąda  w  tym  w zględzie  ob jaśn ień  od  rz ąd u  , o 
ty le  o  ile m ożna b ęd z ie  ich ud z ie l ić ,  b ez  s z k o ­
dzen ia  tem służbie  publicznej.

W  ty ch  dn iach  sp od z iew a ją  się w  L o n d y n ie  
o b u  0 ’C o n n e ł ló w ,  s y n a  i o jca.  M ó w ią ,  ze 
o jc ie c ,  k tó r y  od  lat k ilku  już  jest w d ow cem , 
ożen i się te raz  z có rką  jed n eg o  z na jzago rza l­
szych  s t ro n n ik ó w  p rz y w i le jó w  kościo ła  angli­
kańskiego.

S z w e c y a  i Norwegia .
Z  S z t o k h o l m u ,  dn ia  1 7 .  Maja.

P ro fe sso r  G e ie r  w y d a ł  okó ln ik  d o  s tu d e n tó w  
upsa lsk ich ,  w k tó ry m  n a p o m in a ,  że  ich zam ia r  
zrob ieu ia  in c o rp o r e  p o d ró ż y  d o  cudzoziem skie j  
sto licy  w  ce lu  z a b a w y ,  a to w czasie ż a ło b y  
k ró le w sk ie j  familii podz ie lane j p rzez  c a lv  kraj, 
ściągnął n ic u k o u teu to w au ie  króla ,  P o u ie w a ż  
d a w n ie j  z uczucia  n a d e r  chw aleb neg o  p o d ró ż  
tę o d ło ż y ć  chcie li i o tem zw iązek  s tu d en tó w  
d u ń sk ich  już  byli  zaw iado m il i ,  kró l w ięc  w o d ­
mianie zam iaru  m oże  ty lko  u p a t r y w a ć  w acha ine  
n ie  b a rd z o  p o ch le b n e  w y o b ra ż e n ie  o a k a d em i­
ck ie j  m łodzieży dające .

S z w a j c a r  y a.
Z  M a r t i n a c h ,  dn ia  2 0 .  Maja.

D o ln i  W a l i z y j c z y k w ie  co fa ją  się. A rd o n  
dzisiaj p rzez  d o b rz e  u z b ro jo n y c h  W y ż s z y c h  
W a b z y j c z y k ó w  za ję te  zostało. K o lu m n a  J o h -  
risa i R aru iana  u s tęp u jąc  w  k ie ru n k u  ku  R id -  
des most n ad  R o d a n e m  w  po b liżu  m iasta  tego 
z b u rz y ła .  O d w r ó t  w y k o n a n o  w  p o r z ą d k u ; 
b y ć  może., że W y ż s i  W a l i z y jc z y k o w ie  dzisiaj 
w ie c z o re m  d o  M ar t in a c h  p r z y b ę d ą ,  chociaż, 
m o s ty  są zniesione. W id z i a n o  wielki pożar  
w  A rdon , i, p o w ia d a ją ,  że  rękodz ie ln ia  żelaza 
P a n a  K o h le r  się pali. K ilka  osób  poległo.
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Z B e x ,  dnia 20 .  M aja ,  o  2gie'j z południa. 
—  Ponieważ W y ż s i  W alizy jczykow ie do M a r ­
tinach ciągną, gdzie dzisiaj wieczorem staną i 
ponieważ może usiłować będą wkroczyć w gra­
nice W a a d t ,  bądź, aby  się pomścić na W a d -  
landczykach za niesioną przez nich pomoc D o ­
lnym Walizy jeżykom, bądź też przez zazdrość 
przeciw m i a s t u  L a w e y ,  P refek t używ szy  
nadanego mu przez Radę Stanu pełnomocni­
c tw a , 3  kompanią piechoty z Aigle na pikiecie 
postawił. Prefekt umocowany został do we­
zwania w razie potrzeby wszystkich sił zb ro j­
nych swego obwodu. —  O  5^. W y żs i  W aii-  
zyjczykowie odgrażają podobno W eadlandczy- 
kom i miasteczku Lawey. Rex przepełnione 
uchodzącymi przed pożarem , k tóry  Martina- 
chowi zagraża. W  kantonie W a a d t  robią 
składki,  aby  wesprzeć ogołoconych z wszelkich 
potrzeb życia Dolnych W alizy jczyków .

Z B e x ,  d. 2 1 .  M a j a  r a n o .  — W alizy j-  
czykow ie biją się pod Martinach. W o js k o  
Y\ yższych W alizy jczyków  może o 8. godzinie 
stanie w St. Moritz , pali wioski po drodze. 
P refekt oprócz wojsk będących pod  jego ro z ­
porządzeniem, kompanię strzelców wezwał. — 
O  godzinie 6. W yżs i  W alizy jczykow ie  zbliżają 
s i ę ; już są w pobliżu St. Morilzu i wszędzie, 
gilzie p rzechodzą ,  ogień podkładają ; w tej 
chwili Evionaz stoi w płomieniach, w Bex P re ­
fekt nakazał pospolite ruszenie. W e zw a n o  
pom ocy innych gmin, aby  kraj waadllaudski 
od grożącego najścia zasłonić.

T u r c y a.
2  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia 14.  Maja.

Podług wiadomości z Petersburga i S tam bu­
łu zdaje się, że Petrouiewicz i W ucs icz  w k ró t­
ce uzyskają pozwolenie pow rotu  do ojczyzny.

O rzow ie nowa ma być  fundowana posada 
dla politycznego agenta Rossyi. Drugi sekre­
tarz poselstwa rossyjskiego w Konstantynopolu, 
Pan  I e o d o r o w , ma już być m ianowany tym 
agentem.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a ,  dnia 2 9 .  M aja.

Stosownie do pogłoski dzisiaj rano kommis- 
* ja ,  złożona z deputowanych stanu szlachec­
kiego i miejskiego stąd do B e r l i n a  się udała 
końcem pozyskania koncessyi na budow ę kolei 
2elazne'j ztąd do G ł o g o w a  dla połączenia jej 
7 do lno-szląsko-m arch ijską koleją.

( 2  Rozm . I m o v c . )

K O l t S A I I Z E  A L G I E R S C Y .
C D  okcNićzen t e ).

Na widok zbliżające'; się mauretańskiej mło­
dzieży ,  uważałem, że uje jedne lica okryły 
się żyw ym  rumieńcem; czyto był przestrach 
bliskiej n iewoli,  wspomnienia Alhambry, albo 
jakie inne uczucia, nie mogłem w tej chwili 
odgadnąć, mając przed oczami plantacye ryżu 
i bastouady.

W k r ó tc e  te łodzie zbrojne otoczyły naszę 
fregatę a widząc że bez rozlewu krwi i dob ro ­
wolnie idziemy w niewolę, szybkim z nami do 
lądu dążyły pędem , gdzie przybyw szy , młody 
dowódzca w yskakując z łodzi grzecznym lecz 
stanowczym znakiem rozkazał całemu tow arzy­
stwu postępować za sobą.

Szła naprzód Księżna mając obok siebie 6we 
nadobne córki i g .ouo hożych nadwiślańskich 
dziewic, za niemi postępowali mężczyźni.

Przeszedłszy gęste krzewiny ujrzeliśmy plac 
wielki,  o k iy ty  zieloną darn ią ;  tam pod ogro- 
mnemi drzewami by ły  rozbite namioty, zatknię­
te sz tandary ,  tu się pasły juczne wielbłądy, 
tam znów trzymali mulatry w bogatych tu rec ­
kich rzędach hoże rumaki.

Jó z e f  Szumlański, któremu znane by ły  zw y­
czaje Afryki,  a którego kajdany  niedawno skru­
szyły wzniosłe uczucia Księcia G enera ła ,  rzekł 
do nas po cichu: »Jestcśmy w niewołi deja
Algerii;., — tą razą jednak nie wiem dla czego 
twarz jego p rzy  tern wspomnieniu nie wyrażała 
uczuć doznanej niedoli? D la tego też śmielszym 
postępowaliśmy krokiem. Idąc dalej spostrze­
gamy stojące straże a na wyniosłym pagórku 
obszerny i bogaty  turecki nam iot,  pod tym na 
lamowanych złotem poduszkach siedział władz- 
ca Algeryi mając pod nogami rozścielony d y ­
wan;  długa siwa b ro d a ,  bogaty  zawój a p rzy  
tym w diamentach osadzone pióro ,  złociste sza­
ty  i na długim cybuchu  fajka,  zdobiły jego 
marsowe oblicze.

O b o k  niego stali w równie bogatych ub io­
rach z założonemi na piersiach rękam i,  mini­
s trow ie ,  kadowie i admiralieya a w  oddaleniu, 
w  popielatym i skromnym ubiorze, nadw orny  
tłumacz.

B y ł  tam i mistrz sprawiedliwości w czerwo­
nym  kaftanie z czarną kędzierzawą brodą, opar­
ty  na szerokim pniaku, trzymał na ramieniu 
obosieczny topor.

G d y  komendant floty p rzy  zwvklych pokło­
nach zdał raport dejowi ze swojej zdobyczy, 
a ten się dowiedział że dama wzięta w niewolę
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z licznym orszakiem , jest K siężna z Puław , 
rozkazał swemu tłum aczow i (k tó ry  posiadał do ­
skonale trzynaście języków ) w polskim narze­
czu pow tórzyć te słow a: "N ajpotężniejszy z M o ­
narch  ó w , w ładzca A lgeryi i n ieprzejrzanych 
w ód m orza śródziem nego, oblubieniec M ah o ­
m eta, słońca i księżyca —  pozdraw ia cię Pani 
w  swoim obozie, a słysząc że w  tych rozkosz­
n ych  Puław ach mieszka stale staropolska goś- 
cinuość, p rzy jem ne zabaw y i narodow e uczu­
c ia , że z tw ych  podw oi w ychodzą codziennie 
pocieszone w d o w y , kaleki i s ta rc e , chcąc ci 
dać dow ód , że i on umie cenić tw e piękne 
c n o ty , nie ty lko  że ci zw raca tw ą w olność 
z całym orszakiem , ale nadto  zaprasza do p rz y ­
jęcia w swoim obozie filiżanki k a w y .«

P o  tej przem ow ie, gdy  Księżna dejow i p o ­
dziękow ała w  uprzejm ych w yrazach, k tóre tłu­
macz kiw ając się p rzed  jego wysokością, w arab ­
skim  pow tórzy ł języ k u ; m onarcha A lgeryi od­
daw szy  faikę małemu m urzynkow i, k tó ry  do tąd  
siedział z założonemi nogam i na rogu  dyw ana, 
podniósł sią pow ażnie, a przem ów iw szy ze 
zw róconem i na wschód oczami kilka w yrazów  
astro logicznych, m achnął lewą ręką.

N a ten znak telegraficzny odezw ała się m u­
zyka janczarska , szpalery  w ysokie stojące obok 
n a m io tu ,  zuikuęły  a  w to miejsce okazaty  się 
s to ły  ub rane  w  p rzecudne kw iaty, na k tórych  
b y ły  zastaw ione sorbety , pom arańcze i rozm ai­
te  o ryen ta lne  cukry .

N a ten w idok łatw o sobie w ystaw isz, że znikł 
w szelki porządek  w obozie w ładzcy A lg ieru ; 
gdyż całe m inisteryum , adm iralicya, naw et 
sam dej roznosił kaw ę, lody, pom arańcze, chcąc 
uprzyjem nić pobyt księżny na brzegach Afryki.
I k iedy  swą gościnność posunęli do tego s to ­
p n ia , ze zaczęli przem aw iać po p o lsk u , w ten­
czas poznałem , że dej A lgeryi i ca ły  dw ór jego 
by litó  przy jacie le  i dom ow nicy książąt. T łu ­
maczem b y ł Ignacy  T ańsk i, p rzy jem ny  poeta, 
ojciec naszej u lub ionej au tork i (pam iątki po 
d o b re j m atce) a dow ódzcą floty i tw órcą tej ła ­
d nej zabaw y, m łody  książę Dominik R adziw iłb 
podów czas baw iący  w  Puławch.

Z nadchodzącym  w ieczorem  gdy księżna dała 
znak do p o w ro tu , dam y stro jne w  bukiety , 
z pełńem i chustkam i pom arańcz i cukrów , udały  
się d o  p o r tu , gdzie w raz z dejem  i całą jego 
świtą w siedliśm y na zjednoczone flagi; żegluga 
odby ła  się szczęśliwie do drugiego brzegu, gdzie 
już czekały  odkry te pojazdy.

B y ły  to tak  zwaDe kosze, dó k tó rych  po kil­
kanaście osób mieścić się m ogło, zaprzęgnięte 
dzieluemi cugam i, na tych siedzieli z wielkiemi

wąsami w białych ferezyach i w ysokich czapkach, 
barczyste io ru a le , a przed  każdym  cugiem zw i­
jał się na żw awym  podjezdku  granow ski k o zak ; 
tu  (m uszę w yznać szczerze) ujrzałem  ze zgrozą, 
że k iedy  dam y m ieściły się w ew nątrz pow ozów  
a m ężczyźni na ty lnych  ław kach , w ładzca nie­
przejrzanych  w ód śródziem nego m orza , zasiadł 
na koźle.

R uszyliśm y późnym  w ieczorem  do Puław , 
fornale głośno trzaskali z biczów, a obok po­
jazdów  dow ódzcą floty w raz ze sw oją kom eudą, 
na dziarskich sadzili arabach. P rzybyw szy  d o  
pałacu , zastaliśmy już ośw ietloną salę i w kró tce 
zagrzm iała dobrana orkiestra p o d  d y rek cy ą  b ie­
głego kom pozytora Lcssla.

W ten c za s  m onarcha A lgeryi chcąc zatrzeć 
sw ą m om entalną p lochość, posunął z pow agą 
w  pierw szą parę z księżną polskiego tańca, a za 
nim w licznych kolorach liczne zaw oje.

N iebaw nie jednak  znikli synow ie A fryki 
a m łodziez polska w sw ych zw yczajnych  ubio­
rach  tańczyła do późnej nocy  skocznego m azura.

M ijały  wesołe chwile i w iele nie rów nie pię­
kn iejszych zabaw , lecz w spom nienia niew oli 
na brzegach A fry k i, długi czas b y ły  pam iętne 
w Puław ach, bo  od tego w ieczora nie jedno 
obo ję tne se rce , ow iaue pow ietrzem  po łudn ia , 
silnie zaczęło u d e rz a ć !«

K iedy  mój p rzy jacie l w zapale p o ety  b u ja  
za m orzam i; w chodzi M acie j, jego służący, 
m ów iąc: ze konie od  daw na m arzną w  zaprzę­
g u ; na tak stanow czy argum ent, w ziąw szy fu­
tra na siebie, ruszyliśm y, każdy  w sw oją stronę.

N ie wiem o czem on m yślał po  d rodze , za­
pew ne o n ik łej pszenicy, k tó rej nie może spie­
n iężyć i tegorocznych p rzy p ad k ach , co do mnie 
mimo w ia tru , śniegu i m rozu , m arzyłem  do sa­
mego dom u o pom arańczach, A bderam ach , ta- 
ran low atych  cugach i siw ej b rodzie deja Algieru,

L u d n o ś ć  A l g i e r u  z przedm ieściam i w y ­
nosiła podług urzędow ego w ykazu z dnia 1. P a­
ździernika 1 8 4 3 .:  2 0 ,0 8 9  E uropejczyków ,
1 7 ,8 5 8  M uzułm anów , 5 7 5 8  rodow itych  algier­
skich ży d ó w , 1 0 6 7  m u rzy n ó w , a w ięc razem  
4 4 ,7 7 2  dusz. L icząc podług różnicy w yznań, 
znajdu je się w  Algierze 1 9 ,7 6 0  katolików , 2 7 5  
pro testan tów , 1 8 ,7 0 5  m uham etanów  i 6 0 3 3
żydów .

S z y b k o ś ć  p r a s s y .  —  Anglicy są p raw ­
dziw ym i czarodziejam i co do druku . G dy  iry j-  
skiego agitatora dnia 12. zeszłego miesiąca p a­
m iętnym  bankietem  w  teatrze C oventgarden 
uczczono , rozdaw ano p rzy  końcu  u cz tę  pom ię­
d zy  spólbiesiaduików  opis początku tejże uczty,

ir
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wraz z mową O ’Connella, umieszczony w 7 
przedziałkach dziennika S u n ;  tak , że każdy 
z gości mógł zanieść wydrukowane do domu 
wszystko co tylko widział i słyszał. Mowa 
O ’Connella była już we 20 minutach po jej 
ukończeniu, stenografowana, wysadzona, sko­
rygow ana i wytłoczona.

Z najnowszego dzieła Lundbłada o życiu Ka­
rola XII. można dokładnie powziąć, iż sprawcą 
śmierci Króla był Fryderyk Książę Hcssyi, mał­
żonek jego siostry UIryki. Lundblad jako 
Szw ed, wystrzega się wprawdzie powiedzieć to 
w yraźnie; podaje przecież dow ody, które tyl­
ko  trzeba zostawić aby powyższy rezultat w y­
padł, Równie okazuje się z jego powieści że 
zamordowanie tego najpopularniejszego Króla, 
jakiego Szwecya miała, było w związku z dal- 
sze'm sprzysiężeniem.

Jako  lekarstwa na pijaństwo używa D oktor 
Schreiber, w Brześciu litewskim następującego 
środka: Zamyka opilca na klucz i daje mu p e ­
wną ilość wódki, zmieszanej w trzech częściach 
z w odą; oprócz tego pozwala mu tyle kawy, 
wina i p iw a, ile mu się podoba, wszystko je­
dnak zmieszane z wodą. W szystkie tez po tra­
w y  , które mu się podają, są przyprawione wód­
ką. Takim sposobem znajduje się nieborak 
w  ciągłym stanie upojenia. Piątego dnia do­
staje nieprzezwyciężonego wstrętu od wódki, 
którą we wszystkich postaciach musiał zażyw ać; 
prosi usilnie o inny pokarm : ten wszakże może 
dopiero w tedy otrzym ać, gdy tej z wódką zmie­
szanej strawy do ust nawet wziąć już nie może. 
Natenczas jest zupełnie od pijaństwa wyleczony 
> sam widok wódki sprawia mu obrzydzenie i 
nudności.

D e n u n c y a c y a  w y s t ę p k i e m .  — Hol­
sztyński trybunał sprawiedliwości w Gluckstadt, 
Uznał niedawno denuncyacyę występkiem, jeźli 
takowa nie wynika z obow iązku— jak naprzy- 
kład u policyjnych urzędników — i powołał się 
w  dowodach swego w yroku na publiczną opi­
nię, która denuncyacyę potępia. Przezywanie 
kogo »deuuncyanfem« zostało uznane za obelgę, 
która karze podpada. — W szyscy  zgodzą się 
* wyrokiem trybunału; jeźli bowiem zechcemy 
*fobić z denuucyacyi powinność praw ną, albo 
Co więce'j, powinność nakazaną przez cnotę —  
Natenczas zniknie w końcu wszelkie zaufanie, 
S z e lk a  otwartość, a ich miejsce zajmie podej- 
t l e aie, nieufność i obłuda.

O  polskim m uzyku, młodym pianiście l 0_ 
^ « e t i t z k y ‘m,  zapewne Lesietyckim, wspo- 
,0ah  pisma wiedeńskie. Powszechna gazeta

teatralna mówi o nim w recenzyi koncertu, z d. 
26. przeszłego miesiąca, na którym i nasz arty ­
sta dał się słyszeć, w sposób następujący: Mio­
dy wirtuoz Lesiefycki grat w istocie wybornie. 
Jestto talent pierwszego rzędu, rozwinięty nad­
zwyczaj wcześnie i najpiękniejsze nadzieje ro­
kujący. W  grze jego przebija się już teraz za­
dziwiająca samodzielność i t. j .

Profesor Mitscherlich w Berlinie odkrył apa­
rat, za pomocą którego jedynie przez optykę 
można powziąć diagnozę pewnych chorób, któ­
rych pierwiastki przy dotychczasow ej rozpo­
znawaniu zawsze z największą trudnością mu­
siały być chemicznie rozbierane.

Na ostatuiem posiedzeniu akademii umieję­
tności w P aryżu , uczynił Pan Groty z Peters­
burga doniesienie, iż odkrył sposób wyciągania 
z rączych skorup owej pięknej czerwonej farby, 
jaką one mają po zgotowaniu. Opisał swoje 
postępowanie w tym względzie i zrobił nawet 
pomyślne próby farbowania w ełny taką farbą.

O s o b l i w s z e  z j a w i s k o  f i z y o l o g i c z n e .  
—  Jed y n y  w swoim rodzaju wypadek zajmo­
wał augielskich lekarzów. — Niejaki Francis, 
mający lat 2 4 , syn gospoduika w D e p t f o r d ,  
popadł dnia 2. Lutego b. r. w parosyzm , z k tó­
rego nie przyszedł jeszcze (po dzień 27 . Lutego) 
do siebie. Lekarz oświadczył śmierć w skutek 
rozdęcia serca. G dy jeduak rysy  młodzieńca 
zawsze jak za życia świeże zostały, ciało b y ­
najmniej nie stretwiało, a niektóre części letnio 
się nawet zachowały, wezwano kommissyę le­
karską, aby zbadała stan zmarłego. Ponieważ 
od 24  godzin wszelki puls już by ł ustał, więc 
oświadczyła większość lekarzy, iż młody F ran­
cis nie ży je ; trwające zaś letnie ciepło tłum a­
czyli jako właściwe kiśnienie płynów ciała. Po­
dany przez niektórych lekarzy projekt użycia 
galwanizmu, zo6tał od innych, którzy się jesz­
cze pow rotu zamarłego do życia spodziewali, 
odrzucony. G dy tymczasem ciało zawsze te 
wątpliwe znaki okazowało, tedy włożono je do 
otwartej trumny w domu ojcowskim i uważano 
dalej aż do 27 . Lutego, a zatem przez spełfta 
25  dni od swej prawdziwej czyli pozornej 
śmierci.

Z a r z u c e n i e  u ż y w a n i a  g a l a r e t y  j a k o
p o k a r m u  w h o l e n d e r s k i c h  s z p i t a l a c h .
—  G dy się z gruntownych na ciałach zwierząt 
przedsięwziętych doświadczeń w  Amsterdamie 
okazało, iż galareta, którę z rogowych i koś- 
ciowych części zwierzęcia przyrządzono, żadne­
go pokarmu pożywającym nie przysparza, tedy  
zarzucono tęż galaratę we wszystkich krajowych
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szpitalach i domach ubogich. Na wniosek sła­
wnego fizyka Arago zamierza i rząd francuzki 
dać to samo rozporządzenie dla swoich zakła­
dów dobroczynnych.

S ł a w n y  a n g i e l s k i  p i g u ł k a r z  Mo r r i ­
s o n  zapłacił od roku 1830. aż do końca roku 
1843 . za same rządowe stemple na swoich pu­
dełkach z pigułkami 108 ,000  funt. szterł. czyli 
blisko pół pięta milionów zł. poi. taxy. Ileżto 
pieniędzy wyrzucili ludzie daremnie za ten 
towar!

Nakładem księgarni Z l i p a ń s k i e ^ o  
w yszły:

p o e s y e  Mincj/ana S icm ień -
S l i i eg o » Cena 6 Złpol.

OB w  ip: s z c z e n i e .
Tutejszy destylator i właściciel P i nk  us  za­

myśla na drugiein piętrze swego w przeszłym 
roku na ulicy Frydrychowskiej pod Nr. 37. wy­
budowanego domu cylinder parowy do roz­
grzewania wody, potrzebnej do łazienek, w y­
stawić.

Stosownie rozkazu najwyższego gabinetowe- 
o z dnia 1. Stycznia 1831 podaje się wystawa 
otła parowego do publicznej wiadomości, i 

w szyscy, którzy w prawach swoich m y ś lą  być 
naruszeni, lub obawiaią się  jakiej szkody, w zy­
wają się niuiejszein, swoje protestacye w czasie 
prekluzyjnym 4ch tygodni u niżej podpisanego 
złożyć.

Poznań, dnia 22. Maja 1844.
P r e z e s  P o l i c y  i.

SPRZEDAŻ KOiNlECZNA.
S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

W ieś szlachecka J a n o c i n  ( J a n o c z y n o )  
w pow. Inowrocławskim położona, przez D y- 
rekcyą Ziemstwa na Tal. 8962. sgr. 9. fen. 6. 
w r. 1831. otaxowana, w resubhastacyi sprze­
daną być ma w terminie na

d z i e ń  9 P a ź d z i e r n i k a  b. r. 
zrana o godzinie lOtej w miejscu zwykłych po­
siedzeń sądowych wyznaczonym. Taxa, w y­
kaz hipoteczny i warunki sprzedaży przejrzane 
być mogą w Registraturze.

Z pobytu niewiadomi realni wierzyciele, ja­
ko to:

Ur. Jani Szolastika (zdom uUbisch) Bieliccy 
małżonkowie,

Ur. Loga W ojciech Kapitan,
Ur. Walentyna z Bielickich Choynacka,
Teofila Pawłowieżowa i
Anna Krystyna z domu Schendel, owdowiała 

Busse,
na takowy zapozywają się publicznie.

Ponieważ oszukaństwo przy handlu cygarów 
teraz tak wzięło górę, iż z strony pokątnych 
fabrykantów napisy, pakowanie i pudełka na­
śladowane a ód przekupniarzy przepakowane i 
gorszemi napełniane bywają, zwracam przeto 
uwagę kupujących, aby ich od oszukaństwa o­

chraniać i tylko z handlów rzetelnych kupować 
raczyli.

Skład mój jest teraz tak znaczny, że 60 do 70 
wszelkich gatunków do wyboru polecić mogę, 
a za prawdziwość odemnie kupionego i mojem 
nazwiskiem popisanego towaru ręczyć mogę.

Poznań 1844.
Jak.  T rag er,  w rynku Nr. 57.

Kilka gatunków świeżych wód mineralnych 
rosto z źródeł już otrzymałem. Reszta gatuu- 
ów w tych dniach nadejdzie.

T. K a c z k o w s k i ,  Szeroka ulica Nr. 20.

Drugą nadsełkę ogłoszonego już plastru na 
wygubienie odcisków otrzymał i przedaje zno­
wu A. K 1 u g

przy W rocławskiej ulicy pod liczbą 6.

S z a l e  (Mjoity- S h a w l s )  i  c h u ­
s t k i  n a s z y j u e  k a s z m i r o w e  T e r ­
n a  ofiaruje w w i e l k i m  doborze w znacznie 
zniżonych cenach fabrycznych handel

w rynku Nr. 79. na pierwszem piętrze.

S k ł a d  n a  w e ł n ę .
Zawiadamiam W uych interessentów, iż po­

siadam d o g o d n y  s k ł a d  na wełnę przy ulicy 
Wrocławskiej pod Nrem. 14., który po zajęciu 
lokalu już na 3U0 cent. jeszcze znajduje się 
miejsce na 700 cent., jakoli remiza na 30 sztuk 
baranów, które szczegółowo są do wynajęcia.

B a t k o  w s-ki.

Kurs giehly Berlińskiej. 
Dnia 28. Maja 1844.

S to ­ N a  pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.
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